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Arabowie chłoną hiHu) ■;...
hf6ra im wcale nie odpowiada

b rzask , Ketkot tak mało subtelnego 
Języka arabskiego w ustach ludzi n e  
umiejących zupełnie m ów ć cicho, po­
magających sonie w  wyrażaniu swych 
myśl; rękoma i całym ciałem — oto 
pierwsze wrażenie europejskiego przy­
bysza, stawiającego pierwsze kroki 
na Bliskim W schodzę. Wrzask ogłu­
sza, otumania. Trzeba tu przebyć pa­
rę miesięcy, by się do niego przyzwy 
czaić.

EUkO rciz,f\^jfl a k a  b u  w

Niestety, to jedna z niewielu wschód 
nich „oryginalności”, jakie do dziś 
dnia można jeszcze oglądać na „wy­
brzeżu bogów ”. Arabowie z nad mo-

pozwolił... a że ci również zaczyna­
ją się europeizować, więc jak przy­
stało na „kulturalnych" ludzi, nie mo­
gą odmówić kobietom i

Owczy pęd do kultury i europei­
zacji, pęd do tego od czego dz>ś 
świat kulturalny poczyna się. odwra­
cać, jako od rzeczy nudnej i prze­
brzmiałej. Postęp stojący na wyso­
kości postępu z XIX wieku . **

ć le  Arabów to bawił Uwolnili się 
z pa;r arcliainej h erarclui domowej, 
uwolnili od barwnych szat Wschodu, 
od pizesąnow i tradycji i zanurzali} 
Się vw „kudurę *, garściami dawaną 
im przez życzliwych Europejs.i.y- 
ków, judzi węszących wszędzie i we 
wszystkim interes.

POWIERZCHOWNA KULTURA
Jaka ta kultura jednak oow.erz- 

chowna' Wycięty z ostatniego żu Mia­
łu mód Arab ziewa śmiertelnie znu­
żony codziennym siedzeniem przy 
barze na dancingu, w Towarzystwie 
kobiety nieraz zacnowuje się niżej 
krytyki (bo tak nauczyli go Europej­
czycy!), robi, co może, byleby tylko 
brano go za Europejczyka lub Ame­
rykanina; jest głupi i zarozum:a!y...

Dawne zwyczajV przetrwały jeszcze 
w stosunkach towarzysk ch. W salo- 
me kobiety s edzą w jed.iym kącie, a 
mężczyźni w drugim; gdy po paru wi 
żytach w domu, gdzie znajduje się 
panna na wydaniu, miody człowiek 
nie oświadczy się o jej rękę — posyła 
się nie izadko księdza lub popa (mo-

A ia b  z pustyn i

rza Śródziemnego ucywilizowali się, 
przyodziali w  niepokalanego kr ju 
garnitury europejskie made in F n g ’ 
land czy Bielsk, nauczyli się biegle 
władać językiem  francuskim czy an­
gielskim...

Są wprawdzie jeszcze czerwune 
tarbusze (fezy), są małe kawiarenki 
gdzie przy partii „tncu - tracka** i 
nargilu przyzwoity Arab spędza 
większą część dnia — lecz z tego 
młodzież pcczyna się już śmiać, 
drwić Miast kawiarenek, uznaje tyl­
ko dancingi lub bary hotelowe, m.ast 
„trick -  tracku“ —  pokera czy bri- 
dge’a, miast tarbuszy używa w szyst­
kiego, co ostatnia moaa mężczyz­
nom przypisała — europeizują się.

Naturalnie proszę nie zapominać, 
że mowa tu tylko o wybrzeżach mo­
rza Śródziemnego.

W' jednej Aleksandrii można jesz­
cze znaleźć Wschód — lecz tam u- 
żywa się go tylko dla inte-esu. Tu­
rystom trzeba przecież coś pokazać I 
Są więc długie chałaty i mycki na gło­
wach...

KOBIETY—
A kobiety? Zasłony już dawna po­

częły je denerwować. Dziś jeżeli „na 
wybrzeżu" spotka się zasłoniętą, po­
dobną do wrony muzutmankę, jest 
to albo stara baba, której trudno od­
zwyczaić się od prastarego obycza­
ju, albo też jakaś pnybyszka z pro­
wincji. Miode muzutmanki, jedn i za 
jirugą poczynają ukazywać się na 
ulicach przystrojone w ostatnie krzy­
ki mody. Byle tylko papa lub mąż

wa o chrześcijańskich Arabach z Li­
banu), by młodzieńca upomniał i oz­
najmi mu, jaki nietakt popełnił (ta­
kich, których się nie chce na zięciów, 
w ogóle się n:e przyjmuje).

ZANIKANIE ZWYCZAJÓW
Może jeszcze guzieś w muzułmań­

skich dzieln cach można spotkać su­
nące ulicami c trzeciej lub czwartej 
rano, odziane w długie koszule posta­
cie, udające się na „w izytę” do są- 
s adów: może tam jeszcze mają powo 
dzenie mare oeduinki, tańczące p.zy 
óżwięku dziwnego, brzdąkającego in­
strumentu... Tam jeszcze słyszy się 
zawodzące melodie Wschodu i widzi 
się czasem spływającą do ziemi spod 
marynarki koszulę, luo bufiaste na sie 
dżemu, turecke spodnie. Muzułmanie 
są jeszcze najodporniejsi na „kultur- 
Kampf” Europy — lecz nie wszyscy 
i nie wszędzie.

Tak! Wybrzeże bos ów — muskane 
granatowymi talami morza Śródziem­
nego, n e przedstawia rozkoszy prze­
widzianych przez żądnego wrażeń tu­
rystę. Począwszy od Złotego Rogu 
Gaiaty, skończywszy na pancernikach 
angielskich w porcie Aleksandrii, wszy 
stko się modernzuje. Gdy u nas jest 
nawrót do folkloru, do dawnych zw y­
czajów i ooyczajów, tam wszystko pę­
dzi w  ramiona dobrych, europejskich 
kuDców, handlujących intratnie „kul 
turą k

40.000 SAMOCHODOM'
Choć nie wszystko jednak trzeba

i K o n w a l i a  i  ^ i a r J v

zganić— W małej Syrii i na Libanie, 
na 3 miliony mieszkańców „żyje” tył 
ko 40.000 samochodów! na uibameco 
czwarty mieszkaniec ma radio. Co 
prawda, to  te samochody to też nie­
szczęście, —  bo to chłop, rolnik z 
az ada pradziada, nagie uostaje szalu 
motoryzacji. Sprzedaje Ziemię, kupu­
je na raty samochód i jeździ.- Czasy 
są ciężkie, u nas mijający kryzys tam 
dos ęga szczy tu .S a m o ch ó d  zużywa 
się bez amortyzacji, i ex-ch!op zostaje 
ex szoferem, skazanym na nędzną pra 
cę w porcie czy fabryce. A raaia? 
Gdyby u nas sprzeaawaii ó-cio lampo 
we aparaty za 250 złotych, na raty, 
też pewnie miałyby powodzenie.

ARABOWIF z  PUSTYNI

Co roku 4 miliony ton ziemi spły­
wa z gór (Libanu) ao morza. Dewa­
stacja drzewna. Lasów niema, a gdzie 
były, to  już zdążono je wyciąć! Co ro 
ku paki złota odpływają do Anglii czy 
Francji — dewastacja polityczna Biiż 
sza c-ału koszLla...

Arabowie to widzą — lecz co tu 
dużo gadać, są za słabi, zgnębieni po 
litycznie przez wytrawnych, europej­
skich portyków, zgnębieni finansowo 
przez wytrawnych europejskich kup­
ców, zgnębieni moralnie przez europej 
SKą „kulturę ’.

Do głosu coraz więcej poczynają 
przychodzić, jeszcze nie zarażeni gan­
greną Arabowie z pustyni i stepów. 
Niedługo ich na wybrzeżu bogów zo­
baczymy!

Atlantyk i Morze Śródziemne
połączone kanałem -  Gigantyczny projekt francuski

Szkielet największego zuierzęda
o d k o p u ją  w  A m e r y c e

K urato r W ydziału Paleontologicz­
nego Nowojorskiego M uzeum H isio- i 
rii N a tu ra lne j dr. Bron n, wyjechał 
do stanu  W jom ing  by objąć nadzór 
m ii wykopywaniem najw iększego ; 
szkieletu przedhistorycznego zwie­
rzęcia, jak i dotąd znany je s t świa- j 
tu .

Poszukiw ania czynione będą rów ­
nież w i Lnach Colorado i U tag , 
gdz.e odnaleziono odciski stopy o- 
grom nego zw ierza, mające pwnad 90 
cm. średnicy Dotychczas wykopano

doskonale zachowaną czaszkę zwie­
rza długości ponad 2 m etry  oraz jed ­
ną z przednich nóg. W edług obliczeń 
dr. Browna zw ierzę to  liczyło około 2 
i pól m etra  w zrostu, rozpiętość jego 
kroku yynosila ponad m etr, a  d łu ­
gość szkieletu od pyska do Końca o- 
gona — ponad 5 i pół m etra.

N ależał on do rodziny Igiianodont 
D inasąurus t. j. rodzaju roślinużer 
czych kangurów , k tóre  żyły na  ziemi 
przed wielu m ilionami lat.

K in otea try  fra n cu sk ie  w y św ie ­
tla ją  ob ecn ie  film , m ający ns. ce  
c a  sp op u laryzow an ie  id e i kanaku 
z A tlan tyk u  do m orza Ś ród ziem ­
nego. K an ał ten  m a zaczyn ać  s ię  
w B o rd ea u s i poprzez G arunnę 
dotrzeć do N arbou ne nad  m orzem  
Śródziem nym .

K an a ł będzie  zbudow any w  ten  
sposób, aby m og ły  po nim  k u is o  
w ać n a w et o lbrzym y oceanicznie. 
J eg o  • d łu g o ść  w y n ie s ie  2o0 Km., 
głębokość —  17 m etrów , e koszt 
—  14 m iliardów  franków'.

K an ał ten  da  m ożność F ran cji 
zu p e łn eg o  u n ieza leżn ien ia  s ię  w  
zak resie  f lo ty  od G ibraltaru .
N a zd jęc iu  obok p lan  p rojek tow a­

n eg o  p o łączen ia .

W y c ie c z k a
Towarzystwo Przyjaciół Historii 

Warszawy urządza w dniu 13 b. m. 
w niedzielę wycieczkę naukov.ą ao 
Ursynowa. Prowadzi p. dr. Tadeusz 
Gostyński i p. inż. Adam Wolmai 
Zbiórka ■ o godzinie jedenastej w  
Wierzbnie i Szopach Polskich przy 
końcowym przystanku tramwajów 1, 
12, 19- Do przejścia około 3 k>m.

W RADOMIU
zaprenu m erow ać „A b  C‘* m ożna  

u  p. H enryka L ip iń sk iego  
u l. L u belska  31,

(B -ro D zien n ik ów )

TEa TH POLSKI — „CEZAR I 
CZŁOWIEK" —  SZTUKA W 3-DH 
AKTACH ADOLFA NOWACZYŃ- 
BFiEGO.

Poważny, acz skrouiiiy „uczeniec", 
zapatrzony w nLbo „gwiazdarz‘‘, a- 
stronomus, lecz nie - astrologus, gość 
z .-uległej, napoły leg ndamej północ­
nej krainy — Polonii, Mikołaj Ko­
pernik i piękna, młoda, zawsze stroj­
na i strojnym, gwarnym dworem o- 
toczona, uumna w obejściu ,a sponie­
wierana jako rozpustna ladacznica w 
plotkach ulicznych, wysoko p-zecież 
niewieścim umysłem — nie tylke po­
nad fraucymer, lecz także i ponad 
świetnych kawalerów wyrastajaca — 
dou ia  Lucia ksiyżiu Aragonu, ze 
słynnego domu Borgiów...

Cicha, skupiona, kontemplacji my­
ślowej i duchowej pełna praca ma- 
g is tia  —  i szaleńczej leci, błyskotli­
we, pełno szczętoi oręża czyny don 
Cezare Borgii, księcia Vaienuno.„

Te jaskrawe kontrasty kłam. silny 
akcent na mieniącym się złotem i, 
purpurą tle życia dworu Borgiów, na 
tle zabaw, festynów, intryg politycz­
nych i zbrodni

Nowaczyński x w iasciwą sooie pa­
sją, lecz i z wielkim talentem operu­
je zarówno tłem jak i kontrastam i 
wyraziście rzeźbi sylwetki ludzkie.

RoznuKany, despotyczny, me zna­
jący w niczym miary, pozbawiony 
sumienia a świetność własną i swego 
rodu mający za jedyny cel i jedyne 
ryterium — Cezare Borgia; UKładny, 
wytworny, kulturalny i —  bezsilny 
wuj jego, Aleksander kardynał Far- 
nese; wielki, silny i tępy comman- 
daate Micneiotto; spokojny, zimny 
messire Machiavelli — są twórcami 
maleńskiego strzępu historii, przemi­
jającej jak oni, mali choć rozporzą­
dzający siłą.

Szary, cichy m agister, snujący aię 
wśród tyci władców, dostojników i 
wodzów, obojętny ala ich spraw i na­
miętności, zapatrzony w niebo, z 
kwiatem konwalii w  bladej dłoni —  
tworzy dzieło, które mimo swych nie­
uchwytnych OKiem form myślowej 
konstrukcji przetrwa jego samego, 
Borgiów, Rzym, wieki, aż póki ostat- 
iii promień słońca nie zgaśide.

W procesie tworzącej się historii, w 
chaosie czynów, spraw, szaleństw  
lunzkich i zbrodni, człowiek myślą 
zawieszony u gwiazd — gdy stąpa 
po ziemi, jest oamotny i obcy Ale

dlatego s ta je  się słupem  graniczny®  
swej epoki.

Ze św ietności i potęgi rodu Bor­
giów z b lasku  w spaniałego ich dwo­
ru, po Cezare m, Lukrecji wodzach, 
kardynałach  i dw orzanach, po ich ży­
ciu, czynach i dziełach —  zostało ty l­
ke w spomnienie, zam knięte w paiU 
zdaniach h istoryczne; - - relacji Imd 
K opernika wyrósł- - ponad wzzystko, 
oprom ieniło epokę renesansu  b la­
skiem, przy  k tórym  olask i św ietność 
luczi i spraw , tw orzących je j treść  
polityczną i społeczną, doczesną, 
zgasł jak  blask świecy przy słońcu

Tę prawdę pokazai N owaczyński z 
artyzm em , pokazał ją  w chwili po­
w staw ania, u  kolebki n iejako, a  w 
tak iej form ie, że poiyw a i zachwyca 
widza. Tym  się tłumaczy reakcja  w_- 
dzów, ich zapał i oklaski n a  przed­
staw ieniu w 'r ea trze  Polskim . Działu 
tu  piękno m yśli ludzkiej, poezja 
w zlotu ludzkiego ducna, uitazane 
przez a rty s tę . .  ..

Roię K opernika powierzona w te j 
sztuce Kazimierzowi W iiam ow skiem u 
S ta ra ł się on położyć główny nacisu 
na poaKreśleide k o n trastu  m iędzy po­
stac ią  K opernika, a  jego  w spaniałym  
otoczeniem. Skutkiem  tego kreacja  
wypadła nieco bezbarw nie. Bez­
sprzecznie n a  pierw sze m iejsce w y­
sunęła się p. Nina A nuryczówna, któ­
ra  z roli L ukrecji B orgn wydobyła 
w szystkie na jsub te ln ie jsze  naw et ry ­
sy, jakie  au to r nadał postaci Księż ­
nej A ragonu. J e j  doskonała, św ietnie 
wycieniowana g ra , w połączeniu z 
dobrym i w arunkam i zew nętrznym i, 
spraw iły, ż t  puDliczność nie szczę­
dziła a rty s tce  w - pełni ,, zi słuuonych 
braw. Don C ezaicgo B orgię g ra  K a­
zim ierz Junosza .  Stępowski. K siążę 
Valentino je s t w jego  Kreacji żyw y i  
praw dziw y. To chyba w ystarczy. Bo­
gusław  Sam borski ja k c  com m andante 
M ichelotto m m l wiele okazji do za­
dem onstrow ania swego w spaniałego 
głosu i niem niej w spaniałej postaw y. 
I ta  ro la w ypadłe bardzo w ym ziśde. 
Na w ysokim poziomie stała g ra  Gu­
staw a B uszyńciciego (kam yna* F a r-  
nese), B a tu m in a  Butkiewicza (m istrz  
ceremonii W atykanu ), Solarskiego 
(Diegc Oolombu), Ghodeckiego (m e­
ssire Machiavelli). K ostiumy dobrze 
udały się pani Zotii W ęgierkowei De­
koracje mniej. Scenę taneczną opra­
cowała p. Jad w ig a  Hryniewiecka.

S tanisław  Grzeleck!

Międzynarodowy konkurs lanca
na W y s t a w ie  P a r y s k i e j

W ram ach  M iędzynarodow ej 
W ystaw y  P a ry sk iej, od b ęd zie  s ię  
w  P aryżu  w  dn. 10 —  14 czerw ca  
XII M iędzynarodow y kongreu  
tań ca , o b ejm u jący  poza .'licznymi 
pokazam i i a trak cjam i koukurs  
ta ń ca , k onkurs kom pozytorów  ra­
d iow ych , ork ies tr  tan eczn ych  i 
szk ó ł tań ca .

W śród liczn y ch  zg ło szeń  u czest  
ników  z w ie lu  p a ń stw , znajduje  
się  k ilku  P olaków  i P o lek , w śród  
n ich  zaś d eb iu tu je  w tań cu  ma 
la rz  i karyk atu rzysta  S  Szpaków  
sk i.

N a leży  n ed in ien ić  o m iłym  zau­
fa n iu  organ izatorów  do p o lsk iej 
ch o reo g ra fii, k tórzy do ju ry  za­
p ro sili p. E . K uryłę , znan ego  
przed kilku la ty  tan cerza  i byłe­

go k ierow n ika  O pery * W arszaw ­
sk iej. ,

Kawalerowie pięknej 
Maski

Wesoły obrazek 
przez idOiO

Dzięici faioir. eteru przeniesiemy 
się ze Lwowa w czasy przedwojen­
ne, do słynnej niegdyś winiarni lwo­
wskiej „Tod piękną Halką", gdzie 
zbie.aia się cyganeria i brac sti enc 
ka. Chóralne pieśni birbanckie, kuple­
ty przy gnarze, ody improwizowane 
przy szklance wina wyczarują z prze 
sypanej oylem zapomnienia przeszło­
ści wdzięczny obrazek. Auaycję tę, 
układu ZlLgniewa Lipczyńskiego i 
Jerzego Tepy nada Lwów na fali 
ogólnopolskiej dn. 12. 6- o godz. 19.
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KARIN FISZO
P O W I E Ś Ć

S y b i l la  U l l r ic l i  w e stch n ę ła :  A c h  —  cza se m  je stem  d o ­
p ra w d y  z ro z p a c z o n a !  Chociaż... m o że  p a n i m y ś l i,  ze co ś jest 
n ie d o b re g o  u  n a s  —  n ie  —  to z n o w u  nie. Je ste śm y  b a rd zo  
sz c zę ś liw i —  ta k  szc zę ś liw i,  j a k  w te d y  —  k ie d y ś m y  s ię  p o ­
b ra li.  A le k s a n d e r  lo  p rze c ie z  c u d o w n y  c z ło w ie k ,  ta k i state­
czny, ta k  w s z e c h st ro n n ie  u z d o ln io n y  i  m ądry... zaw sze  go  
p o d z iw ia  —  i c za se m  się  jej zdaje, że jest ta k a  m a ła ,  n ic  n ie  
z n a c zą c a  w o b e c  n iego . N ig d y  n ie  m o g ła  i n ie  m o że  po jąć, j a k  
ta k i m ą d ry ,  n ie p o sp o l it y  c z ło w ie k  w ła śn ie  ją  w y b r a ł  za  
żonę.

- -  D la c z e g o  —  z a ś m ia ła  s ię  K a r in  —  p a n i  jest ta ką  p ię k n ą  
i  s ta n o w czo  r ó w n ie ż  n ie p rze c ię tn ą  kob ie tą. A  m oże  p a n  ty l­
k o  p rze ce n ia  sw e g o  m ę ż a ?  P a n i  go  z a p e w n e  tak  b a rd z r  k o ­
cha, że n ie  zw ra ca  u w a g i n a  to, że te w sz y stk ie  jego  d u d a tn ie  
s t ro n y  p o d  p a n i  w p ły w e m  u ja w n iły  s ię  i ro z w in ę ły .  T o  się  
cza se m  zdarza... A le  S y b i l la  w z n io s ła  ob ie  ręce  p ro te stu jąc .

—  N ie ,  n ie !
W  jej w w p a d k u  to s ta n o w c zo  ta k  n ie  jest. O -l p o c z ą tk u  

u w a ża ła  to za  n a d zw y cza jn e ,  że ta k i c z ło w ie k ,  ja k  A le k s a n ­
d e r do  n ie j s ię  w ła śn ie  z w ró c i ł  od  p o c zą tk u  w ie d z ia ła ,  że 
w eźm ie  górę  n a d  n ią . I  tak  jest dob rze , j a k  jes —  czu je  s ię  
zu p e łn ie  sz c zę ś liw ą  i n ie  chce, by b y ło  inacze j. P r z e c iw n ie  —

zn a jd u je , że c u d o w n ie  jest tak  ż y ć  u k r y t ą  w* c ie n iu  k o g o ś  
d ru g ie g o  T y lk o  w le d y  ż y je  s ię  w  c ią g łe j  o b a w ie  o  tego k o ­
goś, i n ie ra z  m y ś l i  s ię  o tym , co  s ię  z tym  c z ło w ie k ie m , ż y ją ­
cym  ż y c ie m  d ru g ie g o  stan ie , je że li lo s  w  j a k iś  sp o só b  ich r o z ­
dz ie li, c zy  to p rze z  śm ie r ć  —  c zy  p rze z  in n ą  k o b ie tę  —  czy  
ja k ie ś  szc ze gó ln e  zd a rze n ie . Ż y je  się  n a p ra w d ę  w  c ią g łe j  
trw o d ze  i w a r ia c k im  n ie p o k o iu  z n a jb ła h sz e g o  n ie ra z  p o w o ­
du. C a łe  życ ie  n a p ra w d ę  to je d n a  w ie lk a  o tch łań , p e łn a  n ie ­
bezp ieczeństw ...

K a r i n  s ie d z ia ła  w y p ro s to w a n a  n a  k rz e ś le  —  s k u p io n a ,  
uw a żn a ,  c zu w a ją c a  n ie ja k o  n a d  sw ą  d z iw n ą  p a c je n tk ą , k tó  
ra  w  s ie b ie  s a m ą  z a s łu c h a n a ,  m ó w iła  p rę d ke  i c icho , n e rw o ­
w o  p rze rzu c a ją c  p a lc a m i o łó w k i,  leżące  n a  w ą sk ie j  sre b rn e j 
pod staw ce .

—  T a k  —  w t rą c iła  K a r in  i m ilc z a ła  n ad a l.
—  T a k  —  c ią g n ę ła  da le j S y b il la ,  s k ła n ia ją c  g ło w ę  —  ł a k  

i m y ś l i  się, że ten c z ło w ie k  o  k tó re g o  ta k  s ię  ju ż  d a w n o  tro ­
ska , c ią g le  je szcze  z ta ką  b e z g ra n ic z n ą  le k k o m y ś ln o ś c ią  
u p ra w ia  sp o rt  —  i  w sz e lk ie  p ro śb y  i b ła g a n ia  n a  n ic  —  p rz e ­
c iw n ie , śm ie je  s ię  i  tw ie rd z i,  że m u s i  s ię  p rz y zw y c za ja ć .

A le  o n a  n ie  m o że  s ię  do  tego p rz y z w y c z a ić  —  i» e  ch ce  s ię  
p rz y z w y c z a ić  —  i n ie  p rze sta je  p rz e sz k s  d zać  m u, iie  r a z y  zd a  
r z y  s ię  sp o so b n o ść .  N ie d a w n o  n a  p r z y k ła d  c h c ia ł  o d b y w a ć  
sw ó j  b ie g  p o ra n n y  p r z y  lo d o w a to  z im n y m  w ie trze  i u le w ­
n y m  d e szczu  —  p o  p ro s tu  —  s c h o w a ła m  m u  u b ra n ie  do  tre­
n in g u .  I  co  ten c z łc w ie k  ro b i b ie rze  k ą p ie l o w y  k o s t iu m  
i p u l lo y e r  i  tak goni...

—  N o - i ?  —  z a p y ta ła  K a r in  —  czy p rz e z ię b ił  s ię ?  
c h o r o w a ł?

Z a p y t a n a  s p o jr z a ła  na  n ia  z d u m io n a .
—  Z a c h o r o w a ł ?  N ie  —  n a tu ra ln ie  n ie  z a ch o ro w a ł.  A le  

m ó g ł  z a c h o ro w a ć !  G ryp a ,  z a p a le n ie  p łu c  —  i k o n ie c !  I  co

za -

w t ę d y ?  C h y b a  s ie  p o w ie s ić .  P rz e c ie ż  ona  n ik o g o  n ie  m a  n a  
iw ie c ie , ty lk e  ie go  je d yn e go .

—  P o w ie d z ia ła  to p a n i m ę ż o w i?

S y b i l la  U l l r ic h  p o tw ie rd z iła  s k in ie n ie m .  —  T a k  b y ła  p o d ­
n ie c o n a  o p o w ia d a n ie m ,  że w y s tą p i ły  jej na  tw a rz  ró żo w e  
p la m y . N a tu ra ln ie ,  że p o w ie d z ia ła  lo  m ę żow i.

—  I  j a k ą  d a ł  p a n i o d p o w ie d ź ?

—  W ś c ie k ł y  b y ł!  p o w ie d z ia ł,  że je stem  k o m p le tn ą  w a r ia t ­
k ą  i p o w n n a m  b y ć  u m ie sz c z o n a  w  d o m u  w a r ’atów .

K a r in  o d c z u ła  n a g le  o g ro m n e  w sp ó łc z u c ie  d ia  tego m ęża. 
■ tń d n y  c z ło w ie k ,  w y o b ra ż a m  so b ie  w  j a k im  s ta n ie  m u s z ą  
b y ć  jego  n e rw y  p rz y  tak ie j p rz e w ra ż liw io n e j  żon ie . M o ż e  
o n a  tem u  n ie  w in n a  naw et, ta ka  m a le ń k a ,  de lika tna .. N ie  
m a  s i ły  w z n ie ść  s ię  p o n a d  sw ą  s ła b iu t k ą  o sob ow ość . A  mąż... 
trzeba  m u  b y ło  w ła śn ie  w y n a le ź ć  tą b o ja ź liw ą  istotę...

S y b i l la  sta ~ a ła  się  w y c z y ta ć  n a  tw a rzy  K a r in  w ra że n ie , 
ja k ie  n a  n i*  j u ro b iła  ta sp o w ie d ź  —  ale n ic  n ie  m o g ła  o d g a ­
dnąć. f z u ł a  je d n a k ,  że m u s i  za raz, n im  K a r in  z a d a  ja k ie ­
k o lw ie k  p y ta n ie  —  p o w ie d z ie ć  co ś w  o b ro n ie  swrego p o ż y c ia  
m a łże ń sk ie g o .

Z w r ó c i ła  sw e  szare , d łu g o rzę se  o c zy  n a  K a r in  i c ic h o  z a ­
czę ła  t łu m aczyć .

—  P ro sz ę  n ie  m yśle ć , że ta h is to r ia  staje  s ię  p o w o d e m  
ja k ic h ś  pow ra ż n y c h  n ie p o ro z u m ie ń  m ię d z y  n am i. O, n ie ! T a k  
źle n ie  jesl, r o z u m ie m y  się  d o sk o n a le .  A  ten m ój n ie p o k o j  
i w y n ik a ją c e  stąd  k o n f l ik t y  m ię d z y  n a n u  są  w y n ik ie m  nasze j 
w za jem ne j, w ie lk ie j  m iło śc i.  P o d c z a s  k^edy w  in n y c h  m a ł­
że ń stw a ch

Z a śm ia ła  s ię  i s p o jr z a ła  p ro sz ą c o  j a k b y  n a  K a r in ,  k tó ra  
o d p o w ie d z ia ła  u śm ie ch e m , p e łn y m  w ie lk ie j  dob roc i, w y c ią ­
g n ę ła  sw e  ręce  p rze z  s ió ł  i  u ję ła  je. d łon ie .

i D i  c . a.i.t


